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KS. ALEKSY P  E T R A N  I

ZWYCZAJ W POLSKIM PRAWIE KOŚCIELNYM

1. Polski pisarz polityczny XVI w ieku Andrzej Frycz Mo­
drzew ski w swym dziele w ydanym  w roku 1551 w K rakow - 
wie pt.: De Republica emendanda  pisał: „Są tedy obyczaje 
niby źródła i początki, z k tórych  praw a płynąć i powstawać 
m ają”. 1 Dzisiaj z pewnością można stwierdzić, że zarówno 
Kościół jak  i państw o polskie w  wiekach X I-X III w swoim 
życiu publicznym  opierały się na praw ie zwyczajowym.

Praw o zwyczejowe zasadza się na praktyce i tradycji. 
Przede w szystkim  uzupełnia brak praw a nadanego, tworząc 
obowiązujące norm y postępowania, o czym wspomina już G ra­
cjan w  swoim określeniu zwyczaju: „est jus quoddam  m oribus 
institu tum , quod pro lege suscipitur, quum deficit lex”. 2

Następnie zwyczaj wprowadza w życie sposób praktycznego 
stosowania podanych przez prawodawcę norm, zwykle w  w a­
runkach  odpowiadających s truk tu rze  i potrzebom  danej spo­
łeczności.

Wreszcie zwyczaje przeciwne praw u znoszą ustaw ę istnie­
jącą, albo w yraźnie przeciw staw iają się późniejszemu praw u 
jako naruszającem u sta re  tradycje  miejscowe.

Jeśli chodzi o Kościół w  Polsce, to w wiekach XI i XII, kie­
dy kładziono podwaliny organizacji parafialnej, obserw ujem y 
w  nim samodzielny rozwój praw a zwyczajowego. Przyczyny 
tego były różne. Z początku do wieku X II działo się tak  z po­

1 „S u n t ig itu r  m ores q u asi fo n tes  e t  p r in c ip ia , e  q u ib u s  leges 
m a n a re  ac d e r iv a r i d e b e n t”. — C o m m en ta r io ru m  de R ep u b lica  em e n ­
danda  lib r i q u inque . E d id it G asim iru s K u m an ieek i, V a rsa v ia e  1953, 
L ib . 2, cap . II , 163.

2 C.5 D .I.
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wodu nieznajomości kościelnego praw a powszechnego, później 
o takim  stanie rzeczy zdecydował silny tradycjonalizm  spo­
łeczeństwa polskiego i wreszcie ograniczenie władzy biskupa 
nad klerem  parafialnym  przez właścicieli kościołów, którym i 
z reguły  byli książęta i szlachta. Dopiero pod koniec X II wie­
ku  (1197 r.) legat papieski usiłował wprowadzić do Polski 
praw o celibatu, k tóre jednak jeszcze w  pierwszej połowie X III 
wieku nie zostało przyjęte przez niższe duchowieństwo. Na­
tom iast elekcja kanoniczna biskupów zastąpiła nom inację 
dokonywaną przez książąt dopiero na początku X III wieku.

Zresztą podobnie było i w  stosunkach świeckich. Zwyczaj 
służył za bazę dla stosunków  praw nych. Z te j epoki doszły 
nas zaledwie ślady czynności prawodawczej k s iążą t.3

Świeckie praw o zwyczajowe było częściowo spisane, przy 
czym najstarsza Księga polskiego praw a zwyczajowego po­
chodzi z X III w iek u .4 Nie posiadam y podobnego spisu zwy­
czajowego praw a kościelnego.

S ta tu ty  synodu prowincjonalnego z roku 1233, których 
tekst dochował się do naszych czasów, dowodzą, że biskupi 
w  oparciu o kanony III (1179 r.) oraz IV (1215 r.) soboru la- 
teraneńskiego s ta ra li się w  Polsce przeprowadzić reform ę 
m iejscowych zwyczajów na modłę przepisów praw a powszech­
nego. 5

Zasadniczą jednak rolę w zabiegach o wprowadzenie pow­
szechnego praw a kanonicznego do prowincji gnieźnieńskiej 
odegrało papiestwo za pośrednictw em  swych legatów. Zda­
rzały się i tu  charakterystyczne dla stosunków polskich w y­
padki, ?e biskupi nie przyjm ow ali sta tu tów  ogłoszonych przez 
legata, jeżeli uważali, że s ta tu ty  te  były w  zbyt silnej sprzecz­
ności z p rak tyką uświęconą starym  zwyczajem. '

s zo b . V  e t  u 1 a  n  i A., L a p én étra tion  du d ro it des D écrétâ tes  
dans l’Eglise polonaise au Χ ΙΠ -èm e siecle  — w  A cta  cong ressus 
iu r id ic i in te rn a tio n a lis ... R om ae 1934. Vol. 3, R om ae 1936, 392—393 i 396.

i  H e 1 c e 1 A. Z., S tarodaw n e p ra w a  po lsk iego  pom nik i. T om  II, 
K rak ó w  1870, s tr. 3—33.

5 V e t u  1 a n  i A., ja k  w yżej, 395.
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Historia pierwszych sta tu tów  legackich, ogłoszonych w  ro ­
ku 1248 na synodzie legackim  we W rocławiu dla prowincji 
gnieźnieńskiej przez Jakuba Pantaleona, archidiakona leodyj- 
skiego, późniejszego papieża U rbana IV ,6 wykazuje dobitnie, 
że przyjęcie sta tu tów  zależało od postaw y episkopatu. W roku 
bowiem 1262 legat Stolicy Apostolskiej biskup w arm iński 
Anzelm skarży się Urbanowi IV, że s ta tu ty  wrocławskie nie 
są zachowywane przez biskupów polskich. Na skutek tej 
skargi papież po nieznacznej zmianie tekstu  zatw ierdza s ta tu ­
ty  promulgowane we W rocławiu w  1248 roku i posyła je  An­
zelmowi celem ponownego ich ogłoszenia. I to potw ierdzenie 
zresztą nie osiągnęło zamierzonego celu, skoro niektóre z nich 
w  roku  1267 m usiał ponawiać kardynał Gwido, legat papieża 
K lem ensa IV .7

Na początku wieku XIII, gdy Kościół w  Polsce zaczął do­
piero wyzw alać się z pod władzy świeckiej, w  k ra ju  rozpoczął 
się ruch osadniczy na praw ie niemieckim. Rodzime zwyczaje 
polskie w  spraw ie dziesięcin poczęły ulegać obcym wpływom . 
Osadnicy niem ieccy zamiast dziesięciny snopowej, czyli w y­
tycznej, zaczęli uiszczać insty tu tom  kościelnym tzw. dzie­
sięcinę stałą (decima constituta) w  form ie osepowej, tj. 
w  pewnej ilości m iar gotowego ziarna albo w form ie pienięż­
nej na wzór czynszu pańskiego. Гака form a pod wieloma 
względami nie odpowiadała ani postanowieniom  IV soboru 
lateraneńskiego (1215 8), ani zwyczajowemu praw u polskiemu.

Podczas gdy biskupi polscy, ulegając niejednokrotnie prze­
mocy osadniczego rycerstw a niemieckiego, szli na kom prom is 
z zaborcami, legat Jakub  na wspom nianym  synodzie legackim

e H u b e  R., A n tiq u is s im a e  c o n stitu tio n es  synoda les p rov inc iae  
G neznensis..., Petropoli 1856, 14—17; H e l e  e l  A. Z.,S ta ro d a w n e  p ra ­
w a  po lsk iego  p o m n ik i. Tom I, Warszawa 1856, 336 oroz 346—357.

7 S i 1 n i с к i T., K a rd y n a ł L eg a t G w ido, jego  syn o d  w ro c ła w sk i  
w  r. 1267 i s ta tu ty  tego syn o d u , Lwów 1930, 30; V e t u 1 a n i, jak 
wyżej, 397; tenże, Z  badań nad  zna jom ośc ią  pow szechnego  p ra w a  k a ­
non icznego  w  Polsce w  X I I I  w ie k u  — w Studia z dziejów kultury 
polskiej, Warszawa 1949, 48—49.

8 C. 32, X, III, 30.
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z r. 1248, opierając się na powszechnym praw ie kościelnym  
i polskich zwyczajach, polecił biskupom bronić praw  Kościo­
ła i nie tolerować bezkarnie tego rodzaju  postępowania szlach­
ty. Zrobił ustępstw o ty lko w dwóch wypadkach: jeżeli nagła 
konieczność lub widoczny pożytek będą tego· w ym agały .9

Jednak w  praktyce stanowisko legata Jakuba nie dało się 
utrzym ać w całej pełni. Pod naporem  ruchu kolonizacyjnego 
episkopat polski m usiał ustępować, zwłaszcza gdy chodziło 
o świeżo skolonizowane świeckie g runty  nowiźniane. Dlatego 
synod prow incjonalny sieradzki z roku  1262 pod przewod­
nictwem  arcybiskupa Janusza (1259-71) skierow ał to zagadnie­
nie na drogę kom prom isu przez zaw ieranie indyw idualnych 
umów dziesięcinnych przy zakładaniu nowych osad na praw ie 
niemieckim. Natom iast synod zabronił pod sankcją karną sa­
mowolnego um aw iania się osadźcy z właścicielem osady 
w spraw ie decimae c o n stitu tae .10

Legat papieski Gwido powrócił do tej spraw y na synodzie 
legaekim w  r. 1267. Nie uwzględniając nowych stosunków 
gospodarczych k ra ju  legat stanął na stanow isku czysto kościel­
nym  i odwołując się ustawicznie do polskiego praw a zwycza­
jowego pod groźbą ekskomuniki zakazał biskupom i innym  
osobom duchownym  zamieniać dziesięciny na opłaty pienięż­
ne. 11 Dopiero w  XIV w ieku postanowienia w  obronie pełnej 
dziesięciny kościelnej uległy złagodzeniu, ale już na synodach 
odbywanych pod przew odnictw em  arcybiskupów  gnieźnień­
skich. 12

0 H e 1 с e 1 A. Z., P o m n ik i I, 350, § 7.
10 H e l c e l  A. Z., P o m n ik i I, 336 i 358—359; H u b e  R., 50—53; 

G r o m n i c k i  T., S y n o d y  p ro w in c jo n a ln e  oraz czyn n o śc i n ie ­
k tó r y c h  fu n k c jo n a r iu szó w  a p o sto lsk ich  w  Polsce do r. 1357, Kraków 
1885, 102—105; W y s z y ń s k i  M., Z e  s tu d ió w  na d  h is to rią  d zie ­
s ię c in y  w  Polsce śred n io w ieczn e j. I. Czasy Władysława Łokietka i Ka­
zimierza W., Lwów 1929, 27—28 ; 48—49.

n  H u b e  R., 64—65, cap. 6; S i 1 n i с к i Т., K a rd yn a ł L ega t 
G w ido , 33; К a i w a P., S ta n o w isk o  K ościo ła  po lsk iego  w obec osad­
n ik ó w  n iem iec k ich  w  śred n io w ieczu , Lublin 1947, 13—14.

12 K a ł w a  P., 14.
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Przepisy postne należały zawsze do tych  zagadnień karności 
kościelnej, co do których Kościół w  szerokim  zakresie uznawał 
praw o zwyczajowe zarówno powszechne jak i miejscowe. 
Dzisiaj podobnie np. co do ilości i jakości pokarm ów na śnia- 
nie i wieczerzę Kodeks praw a kanonicznego nakazuje prze­
strzegać „probatam  locorum  consuetudinem ”. 1

W Polsce w krótce po wstąpieniu do Kościoła pow staje p ra­
wo postne partykularne, k tó re  obok postów powszechnie 
w  Kościele przestrzeganych tw orzy szereg nowych przepisów 
a częściej zwyczajów, nie tylko co do liczby postów, lecz tak­
że co do ilości i jakości dozwolonych w dnie postne pokar­
mów. 2

Tak np. na przestrzeni wieków X III-X V  pobożność Pola­
ków obok powszechnie przestrzeganej wigilii W niebowzięcia 
N. M arii P . stw orzyła pięć innych postów wigilijnych ku  czci 
M atki Boskiej, nigdzie indziej nie praktykow anych. Były to  
wigilie św iąt Oczyszczenia, Zwiastowania, Narodzenia, Niepo­
kalanego Poczęcia oraz Nawiedzenia N. Marii P. 3

P ost adwentowy, wprowadzony w Polsce w  X III i rozpow­
szechniony w XIV wieku, w  wieku XVI poza jednostkam i już 
nie był obserw ow any.4

Zwyczaje postne w  Polsce z początkiem XVI wieku były 
utrw alone należały do zwyczajów starych. Stolica Apostolska 
je uznawała, a co więcej, gdy proszono ją o zrównanie co do 
surowości postów polskich z postami, obowiązującymi w  in ­
nych krajach, w  swoich odpowiedziach powoływała się na 
starodaw ne zwyczaje po lsk ie .5

W ładzę udzielania dyspens od postów m ieli z praw a bisku­
pi, a ze zwyczaju również proboszczowie.6

1 K an . 1251, § 1.
2 Zob. K r a ś n i c k i  A., P o sty  w  d a w n e j Polsce, C ollec tanea  

T heolog ica 12(1931)190— 235; 299—382.
3 T am że, 220, 223 i 224.
4 T am że, 304 i 308,
s T am że, 333.
6 Zob. S ta tu ta  synodalła  d ioecesis W lad islavien sis e t P om eranlae. 

E d id it Z eno  C hodyńsk i, V arsav iae  1890, 74.
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W ielki Post w  Polsce od czasu jej nawrócenia rozpoczynał 
się od niedzieli starozapustnej (septuagesima), czyli trw ał ca­
łych dziewięć tygodni. Jednak  w  dw u pierwszych tygodniach 
w strzym yw ano się tylko od jedzenia mięsa, natom iast inne 
pokarm y, jak  np. m leko lub ja ja  były dozwolone, a naw et 
i co do ilości nie było ograniczenia.7 Ten stary  zwyczaj koś­
cielny m iał za sobą także ustaw ę państwową, w ydaną przez 
Bolesława Chrobrego w  1018 ro k u .8

Gdy legat papieski Jakub przejeżdżał w  swej m isji przez 
diecezję wrocław ską i krakow ską, przystąpili do niego Niemcy 
osiedleni na ziemiach polskich i skarżyli się na to, że biskupi 
polscy zmuszają ich pod groźbą k lątw y  do rozpoczynania 
W ielkiego Postu  według miejscowego zwyczaju od niedzieli 
starozapustnej, tymczasem  oni są zwykli rozpoczynać post 
według w łasnych zwyczajów dopiero od środy popielcow ej.13 
Legat papieski do prośby osadników tym  razem  ustosunkow ał 
się przychylnie i na synodzie legackim w r. 1248 polecił bis­
kupom  polskim, aby zostawili Niemców w spokoju i pozwolili 
im  pościć w edług ich własnego zwyczaju od środy popielco­
wej, oraz by cofnęli kary  kościelne, jeśli wydali jakieś na ła­
miących miejscowe zwyczaje w  tej m aterii. 14

Bywało i odwrotnie. Koloniści niemieccy przynosili z sobą 
do Polski zwyczaje Zachodniej Słowiańszczyzny, skąd bezpo- 
pośrednio przychodzili do nas. Insty tucja  świeckich prowizo­
rów  kościelnych przyniesiona do nas w X III w ieku przez ko­
lonistów przetrw ała  aż do roku  1420 jako praw o zwyczajowe. 
W roku zaś wym ienionym  weszła do zbioru M ikołaja Trąby

7 K r a ś n i c k i  A. ,  202, 204— 205.

8 J e d l i c k i  M. ,  K ro n ik a  T h ie tm a ra ,  P o zn ań  1853, Ks. V III, 2,
580 i 583.

13 P ap ież  U rb an  I I  w  r. 1081 n a  synodzie  w  B enew encie  zw yczaj 
ro zp o czy n an ia  W ielkiego P o s tu  od środy  pop ie lcow e j po d n ió s ł do p o w ­
szechn ie  obow iązu jącego  p ra w a . —  M ansi 20, col. 739.

l i  H e l c e l  A .Z . ,  P o m n ik i  I, 352—353, § 12; p o r, G r o m n i c ­
k i  T., 57; Kałwa P., 11—12.
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i obowiązywała odtąd w  Polsce jako jeden ze sta tu tów  synodu 
prowincjonalnego w ieluńsko-kaliskiego.15

K odyfikacja M ikołaja Trąby m iała zamknąć okres średnio­
wiecznego rozw oju polskiego partykularnego praw a kościel­
nego. Co do mocy praw nej była zbiorem o charakterze w y­
łącznym, czyli że s ta tu ty  daw nych synodów prowincjonalnych 
jak  i m etropolitalnych, k tó re  nie zostały umieszczone w tym  
zbiorze, straciły  odtąd moc obowiązującą. Trudno jednak 
orzec czy to samo dotyczyło również i praw a zwyczajowego. 
Nie wspomina np. synod zwyczaju polskiego, odmiennego od 
p rak tyk i ogólnej, odbywania dw ukrotnej spowiedzi przed 
przyjęciem  Kom unii św. W ielkanocnej. W każdym  razie zbiór 
notuje i potw ierdza między innym i następujące zwyczaje 
Kościoła w  Polsce. Przede w szystkim  m etropolita gnieźnień­
ski skierowane do niego spraw y apelacyjne mocą zwyczaju 
mógł zlecać do osądzenia biskupom p row incji.10 K apituły 
polskie mogły zatrzym ać zwyczaj niezawiadam iania członków 
kapitu ły  przebyw ających poza prow incją gnieźnieńską o m a­
jących się odbyć sesjach k ap itu ln y ch .17 Parafialne kościoły co 
do obchodu św iąt m usiały przestrzegać zwyczajów własnej 
d iecezji.18 N owomianowani biskupi i kanonicy musieli skła­
dać przysięgę na przestrzeganie praw  i zwyczajów diecezji, 
a ci ostatni ponadto przysięgać na zachowanie tajem nic, po­
wierzonych im  przez kapitułę lub b iskupa .19 Synod zatw ierdził 
zwyczaj, k tó ry  pozwalał duchownym  na sporządzanie testa­
m entu, i rozciągnął go na całą p row incję .20 Z atrzym ał daw ny 
zwyczaj prow incji, według którego biskup pokryw ał dwie 
trzecie a kapitu ła jedną trzecią kosztów utrzym ania katedry .21

15 S ta tu y  syn o d a ln e  w ie lu ń sk o -k a lis k ie  M iko ła ja  T rą b y  z  r. 1420. 
Wydali X. Jan Fijałek i Adam Vetulani, Kraków 1915'—1951, 75 i 76.

16 S ta tu ty  syn o d a ln e  w ie lu ń sk o -k a lis k ie  M iko ła ja  T rą b y  z  r. 1420, 
10 (stat. 3).

i i  Tamże 11(4).
18 Tamże 39(3).
10 Tamże 40—41(5).
20 Tamże 55(9).
21 Tamże 45(22).
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Po kodyfikacji M ikołaja Trąby, a później także po reform ie 
soboru trydenckiego (1544— 1564), pomimo usilnej działal­
ności synodalnej biskupów, obok starych powstaną zwyczaje 
nowe zarówno przeciwne praw u jak  i wprowadzające odręb­
ne normy, gdy tylko będą wym agały tego miejscowe w arunki. 
Znajdzie to również swój oddźwięk w sta tu tach  synodal­
nych. 22

Synod biskupa włocławskiego z r. 1477 potwierdza zwyczaj 
nakazujący oddawanie kościołowi pewnej części spadku po 
śmierci duszpasterza. Spadkobierców można zmuszać do od­
dania tej części cenzurą kościelną. 23

P io tr z Bnina w  r. 1487 w swoim zarządzeniu potępia zwy­
czaj sprowadzania na chrzest wielkiej liczby rodziców chrzest­
nych i daje pozwolenie tylko na trzy  osoby.24 Tym czasem  
powszechnie w Polsce do dnia dzisiejszego utrzym ał się zwy­
czaj proszenia na chrzestnych tylko dwóch osób.25 Podobnie 
według dekre tu  T a m e t s i  m ałżeństwo miało być za­
w ierane wobec proboszcza i dwóch lub trzech św iadków ;28 
w Polsce wym agano zawsze obecności i urzędowo zapisywano 
w księdze ślubów tylko dwóch świadków.

Synod diecezjalny włocławski z r. 1568 u trzym uje daw ny 
zwyczaj nie błogosławienia uroczyście m ałżeństw  w czasie 
od P iąte j Niedzieli po W ielkanocy aż do dnia Św iętej T ró j­
cy. 27 W edług praw a powszechnego czas zakazany rozciągał 
się od Pierw szej Niedzieli A dw entu do Niedzieli Trzech K róli 
i od Środy Popielcowej do Niedzieli P rzew odn ie j.28 Chociaż 
praw o w zbraniało tylko sollem nitas nuptiarum , czyli uro­

22 W y d aw an e  p rzez  p ro f. J a k u b a  S aw ick iego  Concilia Poloniae  n ie ­
s te ty  n ie  p o s ia d a ją  in d ek só w  rzeczow ych , co bard zo  u tru d n ia  d o k ład n e  
zo rien to w an ie  się w  zaw arto śc i m a te r ia łu .

23 S ta tu ta  synodalia  dioecesis W ladislav iensis  et Pomeraniae, str. 20.
24 T am że, 23.
25 K o d ek s  praw a  kanonicznego  m ów i racze j o jed n y m  (kan . 762 

i 764).
26 S obór try d e n c k i, sess. XXIV, cap . 1, de re f . m a trim .
27 S ta tu ta  synodalia  dioecesis W ladis lav iens is  e t  Pomeraniae,  66.
28 S obór try d en ck i, sess. XXIV, cap . 1, can . X de re fo rm .
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czystego błogosławienia ślubów m ałżeńskich w  połączeniu ze 
mszą św., to  jednak w Polsce upraw om ocnił się zwyczaj za­
braniający w  ogóle zawierania ślubów w czasie zakazanym.

K ongregacja synodalna archidiakonatu pomorskiego w r. 
1589 stw ierdza, że nie czynią zadość przykazaniu kościelnem u 
ci, k tórzy odbywają spowiedź wielkanocną między Niedzielą 
Męki Pańskiej a Palm ow ą; czas nakazany bowiem trw a  od 
Niedzieli Palm ow ej do Niedzieli P rzew odniej. Ze względu 
jednak na vetus mos et consuetudo takiej prak tyki można ją 
zatrzym ać, dopóki Rzym nie zwróci na to uwagi i nie nakaże 
inaczej. 29

W Polsce już od dawna opaci i przełożeni zakonni ze 
swego urzędu obok duchowieństwa diecezjalnego wzyw ani by­
li na sy n o d y .30

Na Pom orzu władza kościelna często zajm owała się zwy­
czajami wprowadzonym i przez Niemców; jedne znosiła jako 
nadużycia ,31 inne zaś to lerow ała .32

Po soborze trydenckim  znowu ożywiła się działalność syno­
dalna biskupów, chociaż przepis soboru o odbywaniu synodów 
prow incjonalnych co trzy  lata a diecezjalnych co roku 33 rzad­
ko gdzie wykonyw ano w całej ścisłości. W Polsce przecież tak 
jedne jak  i dugie synody odbywano tylko sporadycznie.

Synod diecezji chełm skiej, odbyty w  roku 1604 przez bis­
kupa Jerzego Zamojskiego w  K rasnym staw ie, był pierwszym  
po synodach biskupa Jana Biskupca (1377— 1452). Synod Za­
mojskiego w oparciu o dek re ty  soboru trydenckiego oraz sta­
tu ty  polskich synodów prow incjonalnych zaczerpniętych 
przeważnie ze Zbioru Karnkowskiego (1579 r.), zajął się w pro­
wadzeniem  reform y trydenckiej na teren  diecezji chełm skiej. 
Jednak  synod nie robił tego schem atycznie i bezdusznie, „lecz 
liczył się z m iejscowym i w arunkam i i stosunkam i, czy to na­

ss S ta tu ta  syn o d a lia  dioecesis W la d is la v ien s is  e t P om eran iae, 146.
30 Tamże, 121.
31 Tamże, 166.
32 Tamże, 170, 229.
33 Sess. XXIV. cap. 2 de reform.
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wiązując do konkretnych zwyczajów i praktyk, czy to  zwal­
czając konkretne nadużycia i uchybienia, czy wreszcie wska­
zując przy uzasadnieniu danej norm y na konkretne stosunki 
w  diecezji”. 34

Niektóre zwyczaje praw ne okazały się niezwykle żywotne. 
Takim  jest kolęda polska jako danina kościelna, k tó ra  powstała 
gdzieś w  X III wieku i p rzetrw ała  aż do naszych dni. Chociaż 
przèz tak  długi okres czasu uległa ona dużej ewolucji, jednak 
zasadnicze rysy  zachowała te same. Zwyczaj polega na tym, 
że w  okresie św iąt Bożego Narodzenia własny proboszcz od­
wiedza swoich parafian  z zachowaniem ustalonego cerem o­
niału liturgicznego i z okazji tych odwiedzin pobiera od nich 
pewne datk i na cele kościelne.35 O statnie synody polskie za­
trzym ały  kolędę nadal i wyznaczyły jej odpowiednią rolę na 
parafialnym  odcinku duszpastersk im .36 Jednocześnie u trzym a­
ły przywróconą w XVII i XV III w ieku tradycję  dobrowolnoś­
ci świadczeń kolędow ych.37

34 S a w i c k i  J . C oncilia  Poloniae. IX . S ynody  d iecezji c h e ł­
m sk ie j o b rz ą d k u  łac iń sk ieg o  z X V I—X V III w ie k u  i ich  s ta tu ty , W ro ­
c ław  1957, 18.

85 K a ł w a  P ., P o w sta n ie  i  ro zw ó j p o ls k ie j k o lę d y  ja k o  d a n i­
n y  ko śc ie ln e j, L w ów  1938, 1—2.

35 Zob. S y n o d u s  arch id ioecesana  V a rsa v ien sis  1922, 122— 125; 
A p p en d ix  (ad s ta t. 44); S y n o d u s  d ioecesana  C racoviensis  1923, 63;
S y n o d u s  d ioecesana  P od lach iensis  1923, s ta t.  117 i Dod. X V I; P rim a  
syn o d u s  d ioecesana  S a n d o m ir ien s is  1923, s ta t. 72; S y n o d u s  d ioecesana  
K ie lcen sis  1927, 90— 91, s ta t.  56— 57; S ta tu ta  syn o d i d ioecesanae L u -  
ceoriensis  1927, s ta t. 172; C o n stitu tio n es  X L — m ae syn o d i dioecesanae  
P locensis 1927, s ta t.  40; S y n o d u s  d ioecesana  L u b lin en s is  p r im a  1928, 
s ta t. 48 i A p p en d ix  V; P ie rw szy  syn o d  d iece z ji T a rn o w sk ie j 1928, 
s ta t.  75—77; P rim a  syn o d u s  d ioecesana  P in sken s is  ab ep. S ig ism u n d o  
Ł o z iń sk i 1929 ce lebra ta , ab ep. C asim iro  B u k ra b a  1934 prom u lga ta , 
s ta t.  94; S y n o d u s  arch id ioecesana  V iln en sis  1931, s ta t.  199; S ta tu ta  
X L  I— m ae sy n o d i d ioecesanae P locensis  1938, s ta t .  49; S y n o d  d iecezji 
P rze m y sk ie j 1955, s ta t.  55.

37 Szczególnie p o d k re ś lił to  P ie rw szy  p o lsk i synod  p le n a rn y , od­
b y ty  w  C zęstochow ie w  r .  1936, u ch w ała  34, § 2; p o r. K a łw a  P., 
P ow stan ie  i ro zw ó j p o ls k ie j ko lęd y ,  325—326.
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Inny przykład żywotności m am y w  zwyczaju przeciw nym  
praw u powszechnemu, w kładającem u na ordynariusza obo­
wiązek badania stanu wolnego nupturientów . Praw o to w yra­
żone zostało w dekrecie K lem ensa X Cum alias z 21 sierpnia 
1670 ro k u .38 Badanie stanu  wolnego obejmowało: a) zarządze­
nie głoszenia zapowiedzi w  miejscach, gdzie nupturienci po 
osiągnięciu dojrzałości dłużej przebywali, b) badanie doku­
m entów, stw ierdzających ich wolny stan, c) przesłuchiwanie 
świadków na jego udowodnienie oraz dla stw ierdzenia, że nie 
zachodzi między nupturien tam i żadna przeszkoda, wreszcie 
d) ew entualne odebranie od nupturien tów  przysięgi uzupeł­
niającej. W szystkie te czyności powinien był w zasadzie speł­
niać ordynariusz. W prawdzie według dekre tu  mógł zlecać 
przesłuchiwanie świadków proboszczom, jednak badanie do­
kum entów , zarządzenie głoszenia zapowiedzi, spraw dzanie 
relacji proboszcza, zezwalanie w  każdym  w ypadku na asys­
tencję obarczało przede wszystkiem  ordynariusza.

W Polsce dek re t K lem ensa X nie znalazł zastosowania 
w  całej rozciągłości; badanie stanu  wolnego ograniczało się 
do zbadania dokum entów, względnie do przesłuchania świad­
ków przez proboszcza bez odnoszenia się do ordynariusza, co 
się dotychczas praktykuje.

Na dekrecie Klem ensa X oparł się kanon 1023, §§ 2 i 3 Ko­
deksu praw a kanonicznego. W edług przytoczonego kanonu, 
jeżeli strona po osiągnięciu dojrzałości przebyw ała przez pół 
roku na innym  miejscu, proboszcz własny powinien odnieść 
się do miejscowego ordynariusza po rozstrzygnięcie czy należy 
postarać się o głoszenie tam że zapowiedzi, czy też w  inny spo­
sób stw ierdzić brak  przeszkód. To samo m usi on uczynić na­
wet w razie krótszego gdziekolwiek pobytu strony, jeśli jest 
uzasadnione podejrzenie o istnieniu jakiejś przeszkody. Nowy 
przepis praw ny spotkał się w  Polsce z przeciwną p raktyką 
opartą na zwyczaju od dawna istniejącym . Na zasadzie 
kan. 5 Kodeksu praw a kanonicznego zwyczaj ten może być 
zachowany i nadal, jeżeli ordynariusz będzie uważał to za ко­

зе G a s p a r r ł  P., Codicis iuris canonici fontes, Vol. IV, nr 742, 22—25

Prawo Kanoniczne — 23
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nieczne, ma bowiem za sobą przeszło stuletnie przedawnienie, 
a Kodeks wyraźnie go nie odrzuca.39

2. Specjalnym  podm iotem  zwyczajowych praw  kościelnych 
były kapituły. Dla kapitu ły  wrocławskiej s ta tu ty  ułożył tuż

39 G r o m n i c k i  T., N o w y  K o d e k s  p ra w a  kanon icznego  
o m a łżeń s tw ie  —  w  P olonia  Sacra. K rak ó w  1918, n r  n r  2, 91—92.

B U kupi po lscy  je d n a k  z rzek li się n ied aw n o  p rzy sm g u jąceg o  im  
p raw a . G dy bow iem  w  d n iu  29 czerw ca 1941 ro k u  Ś. K ongregac ja  
S a k ra m e n tó w  w  in s tru k c j i o b a d a n iu  s ta n u  w olnego p rzed  ślubem  
p rzy p o m n ia ła  ten  obow iązek  o rd y n ariu szo m , b isk u p i zw rócili się do 
K ongregac ji z p ro ś b ą  o dyspensę  od zach o w an ia  tego p ra w a . Sw . K o n ­
g reg ac ja  in d u lte m  z d n ia  4 s tyczn ia  1947 ro k u  z łagodziła  d la  P o lsk i 
w y m ag an ia  p ra w a  pow szechnego  i pozw o liła  p roboszczom  pom im o 
p rzep isu  k a n . 1023, § 2 b łogosław ić m a łż e ń s tw a  tych , k tó rz y  po 
o siągn ięc iu  do jrza ło śc i p rz e b y w a li p rzez  p ó ł ro k u  n a  in n y m  m ie jscu  
poza p a ra f ią  bez odn ies ien ia  się do w łasnego  o rd y n a r iu sz a  w  p o ­
szczególnych w y p ad k ach . J a k o  w a ru n e k  K on g reg ac ja  n ak aza ła  p o w ia ­
dom ić p roboszczów  o pow yższym  in d u lc ie  oraz ułożyć in s tru k c ję  p o ­
u cza jącą  o sposobie p o stęp o w an ia  n a  p rzyszłość . T a k a  in s tru k c ja  
o k an o n iczn y m  b a d a n iu  n u p tu r ie n tó w  zosta ła  u ch w alo n a  9 w rześn ia  
1946 ro k u  n a  p le n a rn e j k o n fe re n c ji b isk u p ó w  w  C zęstochow ie. N a­
s tęp n ie  ogłoszona d ru k ie m  w  ro k u  1947 w  O lsz tyn ie  za w ie ra  rów nież  
pew n e  u zu p e łn ien ia  pochodzące  z ro k u  1947 (nn. 59, 64). W edług  te j 
in s tru k c ji w  w y p ad k ach , gdy  jed en  z narzeczonych  lub  oboje p o  d o j­
ściu  do do jrza ło śc i p rz e b y w a li p rz e z  sześć m iesięcy  w  in n y ch  m ie j­
scow ościach poza  p a ra f ią  w łasnego  proboszcza, postępow ać  należy  
w  n a s tę p u ją c y  sposób: a) Jeże li n arzeczen i jeszcze n ie  p rzeb y w a ją  
w p a ra f i i  w łasn eg o  p roboszcza  p rzez  3 m iesiące , na leży  głosić zapo ­
w iedzi, o ile to  je s t m ożliw e, tak że  w  p a ra f i i  bezpośredn io  p o p rz e d ­
n iego m ie jsca  zam ieszk an ia  sta łego  w zg lędn ie  tym czasow ego z  p o ­
m in ięc iem  daw n ie jszy ch  m ie jsc  p o b y tu , b) Jeże li na rzeczen i m iesz­
k a ją  w  p a ra f i i  w łasnego  p roboszcza  p rz y n a jm n ie j 3 m iesiące, zw a l­
n ia  się p roboszcza  ca łkow ic ie  o d  ob o w iązk u  g łoszen ia  zapow iedzi 
w  p a ra f ia c h  p o p rzed n ich  m ie jsc  p o b y tu  (n. 60).

W aru n k iem  je d n a k  n iezb ęd n y m  tak ieg o  p o stęp o w an ia  zarów no  
w  p ie rw szy m  ja k  i w  d ru g im  w y p a d k u  jes t, by  proboszcz n a  p o d ­
s ta w ie  p rzed s taw io n y ch  doku m en tó w  kośc ie lnych , albo  na  p o d staw ie  
zap rzysiężonych  zeznań  w ia ry g o d n y ch  św iadków , a lb o  w reszcie , a le 
ty lk o  w  b ra k u  do k u m en tó w  i  św iadków , n a  p o d staw ie  zap rzysiężo ­
n ych  zeznań  s tro n  o s iąg n ą ł m o ra ln ą  pew ność, że n arzeczen i są  s ta n u  
w olnego i n ic  ich m a łżeń s tw u  n ie  sto i na  p rzeszkodz ie  (n. 61).
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przed swoją śmiercią biskup Rudolf (1468— 82). W redakcji 
tych s ta tu tów  zachował on praw o prowincjonalne gnieźnień­
skie. Kodyfikację podzielił na cztery główne działy: 1. S ta tu ­
ta w  liczbie 54; 2. Consuetudines 55-91; 3. Ordinationes
92-153; 4. Conclusiones 154-180. P rak tyk i zwyczajowe zostały 
tu  u ję te  w  osobną, drugą z rzędu, grupę statutow ą, co jest 
charakterystyczną właściwością tej kodyfikacji.40 S tatuty 
te obowiązywały kapitu łę wrocławską do 1821 roku.

Do tego podziału najbardziej zbliżona jest pierwsza kodyfi­
kacja sta tu tów  krakow skich przez biskupa Jana Grotowego 
z roku 1328 k tó ry  cały m ateria ł dzieli w  swej przedm owie na 
trzy  grupy: zwyczaje, konstytucje i s ta tu ty .41

Zwyczaje zostały również uw ydatnione obok statu tów  od­
dzielnie w  form ułkach przysiąg kanonicznych będących 
w  użyciu kapitu ł polskich. 42

Gdy biskup W awrzyniec Gembioki zarządził w  rętku 1615 
poczynienie popraw ek i uzupełnień w  sta tu tach  kapitu ły  
włocławskiej, członkowie kapitu ły  sami zatroszczyli się o to, 
by obok aktów  i dekretów  kapitu lanych zostały wciągnięte 
do księgi sta tu tów  również p rak tyk i wprowadzone do kapi­
tu ły  drogą zwyczaju. 43

Po soborze trydenckim , k tó ry  poddał w izytacji kanonicznej 
i zarządzeniom biskupa także kapitu ły  k a te d ra ln e ,44 rola 
prawodawcza biskupa w  ustaw odaw stw ie kapitu lnym  zasad­
niczo zmieniła się; z współrzędnej i współczynnej w raz z ka­

40 C h o d y  ń s k i  S.  —  F i j a ł e k  J ., S ta tu ty  k a p itu ły  k a te d ra l­
n e j  w ło c ław sk ie j, K ra k ó w  1.916, CX IV .

41 T am że, X X X IV .
42 Zob. ta m ie , X X V III (94); X X X V III (3) i (12); X L V III (2); CXV;

5 (a) i (b); 86—37 (a); (poszczególne zw ycza je  zob. h a s ło  C onsuetudo  
w  In d ek s ie  rzeczow ym , 362—364.

43 T am że, C X L III.
44 Sess. V I, c. 4 de re fo rm .; sess. X X V , c. 6 de re fo rm .; zob. ró w ­

nież P i a s e c k i  P., P ra x is  episcopalis, R ozdział: D e v is ita tio n e  
c a th e d ra lis  ecc lesiae . P ia seck i p ra c ę  sw ą w y d a ł po  raz  p ie rw szy  
w  ro k u  1611 w  W enecji, s ta ł ściśle  n a  g ru n c ie  p ra k ty k i rzy m sk ie j 
i b a rd zo  p o d k re ś lił to  p ra w o  b iskupów .
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pitułą stała się wyłącznie zwierzchniczą i kierowniczą. Ta rola 
biskupów stw orzyła nową gałąź pomników prawodawczych, 
ale jednocześnie ścieśniła działalność na wspom nianym  polu 
kapituł, a w  końcu zupełnie ją usunęła. Proces ten odbywał 
się nie we wszystkich kapitułach jednakowo; można w nim 
śledzić ścieranie się praw a powszechnego z praw em  partyku ­
larnym  i ze zwyczajem  m iejscow ym .45

3. Bogate w zwyczaje było również polskie praw o liturgicz­
ne. Przed soborem trydenckim  każda niem al diecezja miała 
własny ry tuał, zwany agendą, zatw ierdzony powagą swego 
b iskupa .46 Było to rzeczą uspraw iedliw ioną ze względu na 
m iejcowe w arunki i zwyczaje. Podobnie i w  Polsce po róż­
nych diecezjach różne byw ały obrzędy. Aby zachować własne 
obrzędy od obcych dodatków, kapitu ły  katedralne troszczyły 
się o spisanie tych obrzędów w specjalnej księdze zwanej 
Liber ordinarius lub Speculum  chori. O takiej księdze w  Płoc­
ku wspomina synod biskupa Jakuba z K urdw anow a w  1398 
ro k u .47 Spisywano je także w Rubrycelach  stałych, jakie do­
chowały się z diecezji przem yskiej z roku 1415 48 oraz z k ra­
kowskiej w rękopisie z roku  1487. Poza tym  W ładysław A bra­
ham podał teksty  czternastu  polskich kościelnych rytuałów  
m ałżeńskich z czasu od XII do XVI w iek u .49

Na soborze trydenckim  omawiano spraw ę ujednostajnienia 
ry tu a łu  w całym  Kościele na wzór ry tua łu  rzymskiego. Jed- 
nostajność ta m iała dotyczyć rzeczy podstawowych. Następ ■

45 X. C hodyńsk i i X . F ija łe k , ja k  w yżej, s tr . СТ..VI. K s. S t. C ho- 
d y ń sk i po d a ł p o czy n a jąc  od X V I w iek u  c iek aw e  szczegóły te j w alk i 
n a  po lu  litu rg iczn y m  z ak tó w  k a p itu ln y c h  w ło c ła w sk c h  w  szeregu 
a rty k u łó w  p t.: Z  d zie jó w  d iece z ji w ło c ła w sk ie j. L itu rg ik a  (K ronika 
d iecezji k u ja w sk o —k a lisk ie j 1(1907)—4(1910)).

46 Zob. Z acch aria  F., B ib lio theca  r itu a lis , I, R om ae 1776, 147— 156.
47 U l a n o w s k i  В ,  Ο pracach p rzyg o to w a w czych  do h is to rii 

p ra w a  kanon icznego  w  Polsce, K rak ó w  1887, 52.
48 A n a lec ta  ad h is to r ia m  iu r is  canon ic i in  d ioecesi P rem islien si, 

e d id it B. U lanow sk i, C racov iae  1888, 56—69.
49 Z aw arc ie  m a łżeń s tw a  w  p ie rw o tn y m  p ra w ie  p o lsk im , L w ów  

1925, D odatek , 433—462.
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nie Paw eł V, ogłaszając w  roku 1614 R ytuał Rzymski, chociaż 
nie nakazał jego powszechnego wprowadzenia, to jednak  w y­
raził życzenie, by wszystkie inne ry tua ły  były wzorowane na 
rzym skim . Z tego też powodu w roku 1631 z polecenia arcy­
biskupa Jana W ężyka wydano w Krakowie ujednostajniony 
ry tu a ł dla Kościoła w  Polsce, zwany R ytuałem  Piotrkow skim .50 
Rytuał Piotrkow ski jest właściwie ry tuałem  rzym skim  
z uwzględnieniem  polskich zwyczajów liturgicznych, różni się 
przeto od tego ostatniego w 35 miejscach, k tó re  zostały wzięte 
przeważnie z agendy Hieronim a Powodowskiego (1591 ro k ).51

R ytuał Piotrkowski, k tó ry  liczy przeszło 60 wydań, ulegał 
w  ciągu wieków rozm aitym  skrótom, powiększaniom lub prze­
róbkom. 52

W roku 1925 Sw. Kongregacja Obrzędów wydała Rytuał 
Rzymski dostosowany do Kodeksu praw a kanonicznego. 
W ydanie to ma służyć odtąd jako wzór dla wszystkich innych 
ry tu a łó w .53 Toteż w krótce, bo w  1927 rok w Katowicach, 
wydano R ytuał Rzymski na wzór poprzedniego, dostosowany 
do potrzeb Kościoła w  Polsce i zatw ierdzony przkz papieża 
Piusa X I .54 Rytuał ten  zawiera polskie zwyczaje liturgiczne. 
K ardynał A. Vico, p refek t Kongregacji Obrzędów, w piśmie 
swym do diecezji polskich, umieszczonym na początku Ry­
tuału, stw ierdza, że jest to wydanie R ytuału  Rzymskiego

so Rituale  Sacram entorum  ac a liarum  Ecclesiae caerem oniarum  
ex  decreto  S ynod i  P rovincialis  Petr icoviensis  ad un iform em  Ecclesia­
ru m  Regni Poloniae usum  recens ed itum ,  C raco v iae  1631.

51 F  u  1 m  a  n  M., R ytu a ł  r z y m sk i  a p io trkow sk i .  S tu d y u m  
p raw n o -litu rg iczn e , K rak ó w  1893; M a t u l e w i c z  J., R ytuał.  — 
M y ste riu m  C h ris ti 7(1935—36) 168— 172; tenże , R y tu a ły  polskie .  — 
T am że 8(1936) 148— 151; 173— 177.

52 Zob. N o w o w i e j s k i  A., W y k ła d  L iturgii Kościoła  
Katolickiego.  T om  II I . D okończenie  części I. P łock  1905, 129— 132; 
W r o n a  W., D zieje  ry tuału  p io trkow skiego .  — Polonia Sacra  
4(1951) 329—380.

53 AAS 17(1925) 326.
54 Zob. M i c h a l a k  J ., N o w y  ry tua ł polski.  — A ten eu m  

K ap łań sk ie , tom  19, ro k  13(1927), 421— 432; H ospes [A rcyb. J . N ow o­
w ie jsk i]. R ytu a ł  polski.  — T am że, tom  22, ro k  14(1928), 20—31.
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z 1925 roku, „additis nonnullis ritibus, caeremoniis e t consue­
tudinibus Ecclesiarum  Poloniae ab antiquo tem pore usitatis 
et v igentibus”.

Należy stwierdzić, że w pływ  ry tua łu  z r. 1631 na ry tua ł 
z r. 1927 jest duży. Mało jest bowiem obrzędów, Polsce właś­
ciwych, a zamieszczonych w ry tuale  piotrkowskim, k tóre 
by nie przeszły w  całości lub w  części do nowego ry tuału  pol­
sk iego .53 Pom im o to jednak ry tua ł polski z r. 1927 jest o wie­
le bardziej zbliżony do obecnego ry tuału  rzymskiego z r. 1925, 
niż ry tu a ł piotrkow ski z r. 1631 w stosunku do ry tu a łu  rzym ­
skiego ów czesnego.56

55 W r o n a  W ., D zieje  ry tu a łu  p io trko w sk ieg o . — P o lo n ia  S acra  
4(1951) 373.

58 T am że. 378.


